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R u i  n y  w K a r p a t a c h .
P ow ieść lu d u , z  czasów  odsieczy je d n ią  , pod ług  

ustnego podania  p rzez A u to ra : Szyd łow ieckich .

( D okończenie.J
Idzie  ryce rz ,  okryty swoim czarnym

fdaszcz^m, jak widmo snujące się po od- 
udnych przestrzeniach.  Słyszy oddech  p ie r ­

si własnej ,  słyszy s tąpienie  własnej  stopy. 
To  się zagubił  w gęstwinie j o d e ł ,  to zno­
wu ukazuje się na płaszczyźnie  ujaśnionej 
blaskiem księżyca. Oko jego mezwrócenie  
spoczywa na szczytach g ó r y , gdzie nie-

f>rzerwana cisza do tąd  ponure  otacza zwa- 
iska. W i d m o  nie ukazuje się jeszcze, ani  

odbi ja ją  się tony arfy jego. Już przyjmuje 
rycerza  ciemna . u stóp góry krzewina ,  
.już przeby ł  nurty s t rumienia  okrążającego 
g ó r ę ,  samo przyrodzeń .e  zdaje się sp rze­
ciwiać przedsięwzięciu jego. W dzie ra  się 
z urwiska na urwisko ,  o korzenia drzpw 
zatrzymuje s ię ,  ażeby usuwająca się pod 
r ogam i  jego z iem ia ,  w przepaść go Z so ­
bą  nieporwała.  Chm ury  gęste zbierają się 
na widnokręgu , księżyc przez nie pozba- 
wion światła,  p r ze s t a j ; przewodniczyć ry­
cerzowi , i os ta tnią ujmuje nadzieję do ­
pięcia przedsięwziętego celu. Zwidna ldtjc, 
staje Dobies ław u gęstćj da rn iny  , którćj 
kolczaste  latorośle ,  spętane jak ręce sprzy­
m ie r z e ń c ó w ,  niedozwalają  przedrzeć  się 
dalej.  Mocny w ic h e r ,  grożący s t rąceniem 
zapamiętalca z tej wysokości i odgłos  zbl i­
żającej o się grzmotu uzupełniają  okropność 
tej chwili.  Oparty na orężu, s tanął  rycerz 
u  zapory hamującej kroki jego. T e  tamy

tylko jeszcze bardziej  podżegają  zapaT, 
bardziej  wzmacniają  przedsięwzięcie  jego. 
Skra bóstwa k tó ra ,  pod imieniem duszy ,  
mieszka w cz ło w ieku ,  która czując nie ­
skończoność pochodzenia  swojego , lubo 
spętana więzami śmier te lnej powłoki ,  orę­
żna tamy w pędzie  swoim ścigającym s łoń­
ca w ich biegu , przez sklepienia gw.eź- 
dzis te  drze się do s iedzib bóstwa,  lub zgłę­
biając istotę p rzy rodzen ia  , p rzem ocą  
zdziera  ta jemniczą powłokę jego : ta
i tutaj z całą  siłą urągając się przeszko­
d o m ,  w piersi  Henryka się odezwała.  P o ­
rywa oręż silną d ł o n i ą , jeden zajmach »  
już ciernisty tnur  otwiera mu przejście- 
Lecz  coż znowu ? ogromna rozpadl ina prze ­
dziela tutaj środek gó ry ,  mierzy siły swe 
rycerz , spoziera na swój złoty kruci  0x, t  
silnie rzucając s ie ,  przeskakuje groźną pa­
szcze przepaści.  Jeszcze kilka kroków d a ­
lej wgćrę a gwiazda nocy na nowo roz- 
lewającswe ś rcbrne  promienie  ujaśnia ścież­
kę jego. Wyższe strefy przyjęły wędro ­
w ca ,  tu zdaje się woln ie j ,  czyslszem o d ­
dychać  p ow ie t rzem ,  spoziera w c iem ny  
g łębią ,  widzi  u s tóp swoich chmury,  któ­
rych grom ryczał  niedawno nad głowa j e ­
go. Chwila tylko jeszcze i stanie  u celu-.—  
Oko jego przykute  do m urów  zamczyska—  
ta nóe, to miejsce,  ta c isza ,  wszystko dz i ­
a n e  w  sercu jego różniącą  uczucia.  Już 
zbliska widzi  czarną ruinę,  którą jak ćma  
duchów ok rąża plastwo nocne , i z łowie ­
szczym odgłosem ćodzinie duchów odpo-  
wieclną wydaje  harmonią .  Opar ty na oręźy
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s i a ł a b y  wytchnąć chwilę  ze znużen ia ,  a 
wzrok jego w marzen iu błąka się po p rze ­
bytej  dopiero d radze .  W  tym jak wieść 
ponura  o seree nieszczęśl iwego, odbi ja się 
o  uszy jego ,  znajomy akord:  spozfćra n a ­
g le ,  a znowu jah wczoraj  w bieli siedzi 
posępna  postać i  mar twą  ręką  z grobowćj  
a r f y , przeszywające wydobywa dźwięki. 
Przy t łumia  rycerz swe tchn ien ie ,  hamuje 
kroki  swej s topy,  jak posąg niewzruszony 
s t o i , i spogląda na postać;

Która mąci arfy strony
Coraz czu le j ,  coraz dr*ąc~j.,
.Jah słowika śpiew mdlejący.

.Co się daje słyszeć w dali 
I bolesne kwili tony :

T o  znow zagrzmi na kształt fuli 
Co się pieniąc rwie ze  skały 
Szumi huczy, trzaska, wali,

Jakby runąć miał świat cały,

Kiedy serce śmiertelnika
Sroga żałość, ból przenika ,
A gdy z lutni dźwięk dobywa.;

Tani porpszą nię słuchacze 
I ich piersi żal przeszywa,

Bo wraz z sercem lutnia płapzc,
l f  ci gdy burza sercem iniota ,

Ginie pokój albo cnola 
Gdy go wyr.znt n iepoko i,

'N iech  do śpiewu lutnią stroi;
Tylko burzy głosem jękn ie ,

Tylko *z gromem walki stacza,
A gdy serce wyda jęki 
Smutno zabrzmią fotni dźwięki;

A wraz z sercem lutnia pęknie 
I pęknie serce słuchacza.

Tak  i w set cu rycerza odgłos  ta jemni­
czej  arfy sprzeczne wzniecał  uczucia. T o  
d rżen ie  m.tnowolne miotało nim jakby w 
p j b l i ż u  d u c h a ,  to przerażał  go dziki roz- 
Lrzęk t o n ó w ,  to znajome jak ieś ,  jakoby 
? dawna imłynionej szczęśliwej przesz ło­
ści, rozkwitały go pienia. T e n  którego s łuch 
b y ł  mar twym na odgłos t r ą b  i rogów nie ­
przyjaciela , k tóremu grzmoty dział  o d b i ­
jały się o uszy jakby obojętna wrzawa,  słu­
c h a ł  ze drżen iem, tajcmniezćj  arfy brzęku. 
Ciszej ! już i śpiew z martwej dobywa się 
p i e r s i ,  natęża ucha ryce rz ,  i t e ,  dawno 
znajome,  wiatr donosi mu s łowa;

J u ż  opadła noc w około
N o c  co skrywa rn-e rozpacze,
Kroplą rosy ze mną płacze 

Każda trawka., każde zioło.
Blady księżyc po błękicie

M i;dzy  rojem gwiazd się b łąka ,
Usnął gaik , milczy łaka 

Tylko strumyk mruczy skrycie.
N iebo światłem gw; „ze połyska,

•Cichość i.iczem nie przerw ana,
Tylko wiatrem poruszana 

Szepce lipa chatek biisH*. ;|

J w J . c c  wielki 1 czyż no.u owa 
c o  po  iycin idzie człeka,
Noc bez końca , noc grobowa 

T»k spokojni. r,a mnie czeka?
N iebędęż  tam płakał wieki 

Tak jak dzisiaj tutaj pruczę ?
Lub kochanka tam obarzę 

Co tn.i tuż oj j u t  d a lek i:

.Je i l i  tak jes t ,  Boże świa.a 1 
Zeilej noc tę jaL najprędzej 
Niech zakończę ten dz ie j  nędzy 

Aby zaczęć ~oikosz lata.

»Siostro m o j a ! wykrzyknął w najwyz- 
»S7.ćm nntężen iu , dosłućhawszy ostatnich 
»stow śpićwu:  Jadwigo!  czyliźto  wola ISaj- 
*vvyższego ażeby duch twój  śr igał  mięwszę-  
»dzie,  lub może,  czego pomyśl ić nieśmićm, 
*może -tyto jesteś nieszczęsna, zagnana o- 
»Urucieństwem wyrodnego b ra ta  w lę pu- 
Sstynią .«— E cho  tylko odbi te od czarnych 
azwahsk.,  powtórzyło wyrazy jogo,  tylko 
j»wicher zawył  i puszczyk zahukał ,  a jakby 
»od zaklęcia zniknęła w cieniach murów 
»lajemnicza postać. T a k ,  n .e z aw odn ie ,  
epomyślał  przychodząc  cokolwiek z zadu- 
sinienia do s iehię ,  jej to głos  dla lego ta* 
»znajomie odbi ja ł  się w duszy moićj ,  a taż 
»p.esń którą tylekroć w szczęśliwych śpić- 
• w.ała mi chwilach.  Tyś to jest., ty nieza­
w o d n i e  droga siostro , a jakie bądź jest 
•przeznaczenie  , k tóre  cię do tego mićjscr 
•zgrozy przykuw3,  wydohędę cię choćby 
»mię to życie kosztować miało,  szczęśliwy 
»jeźii życiem zatrzeć potrafię wyt zą iz oną  ci 
»krzy wdę!«

Leci ,  niepohamowanym pędem  —- w p a ­
da we wnętrze zwalisk. Ptastwo nocne sp ło ­
szone s tąpaniem jego , czarOTmi kręgi Ola-
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cza mu głowę i zTowróżbe wydaje wrzaski. 
Nieustraszony Polak, drze się z kamienia 
na kamień, czołgając się, ciasne przebywa 
przesmyki ,  coraz d a le j ,  co raz c iem nie j ,  
naieszcie  w głębi murów gruba noc go o- 
bejmuje.  Już mu tylko zmysł  dotknięcia 
pozostaje ,  oręż w ręku jest jego p rzew o­
dn ik iem, który uderzając co cliwila o wil­
gotne n ui ów kamienie * smutnym zabrzą- 
ka odgłosem. Jakowyś niby ślad światła 
wcórze wabi  go do siebie, chce się wspiąć 
tym czasem wilgotny rnur usuwa się pod 
nogami jego, a jęk padającegu z znacznej 
wysokości rycerza,, żałobnie puste powtó­
rzyły mury.

*  *  *

Słońce już wysoko wzLiwszy się, «]’•»- 
śniło ponure  zwaliska, gdy pod s taraniem 
troskliwej ręki ,  ocknął  się Gostyński  z o- 
mdlenia .  Okopciałe  mury staroświeckiej 
k om na ty ,  ozdobione  wyobrażeniami topo­
rów i maczug otaczały go. Spoczywa na 
ł o ż u ,  przykryłem wpółzbutwia łym ko* 
Łi> icem. Zaledwie cokolwiek poczyna przy­
chodzić  do p rzy tom nośc i ,  dokucza m u  
nieznośny Lol zranionej  ciężkim upad­
kiem g łowy ,  chce podnieść rękę dla do­
tknięcia ] e j , ale czuje ją Jrzymaną od ko­
goś. Spojrzy w tę stronę- —  Murze nieźli 
t o ,  czy rzeczywistość? widziadło prze- 
szDeh n o c y ,  w tymże samy m białym stro­
j u ,  trzy ma rękę jego , a w rysach zbladłej  
tw arzy ,  poznaje n .eszczęśliwą siostrę.

Wstrząsa się na ten w idok ,  a to pu- 
ruśz<?nie przywraca mu pamięć ostatnich 
z da rz e ń ,  z natężeniem dobywa głosu:  
„Duciui mć) siostry! przebacz obłąkan iu ,  
»jrun był  przyczyną twej śmiercią aliści li­
t o ś c i w e  spoj rzenie ,  spotyka go ze spłaka­
nych ócz,  odpowiadając wyrazem przeba­
czenia.  Pieszczoty i t roskl iwość utulają go 
we śnie, który gwałtowne jego sprowadza 
esłabienie .

Po  godzinnćna uśpieniu", ockną ł  się 
przytomniejszym Dowiaduje się z ust J a ­
dwigi , iż obawiając się gniewu i zemsty 
j eg o ,  gdy uszła z zamku ,  przez wysłane 
pogonie  już dochodzące jej śladów za trwo­
żona, wolała pustynie gór karpackich prze ­
nieść nad  schronienie  między ludźmi. Błą­

kając się tu czas niejaki, i słysząc zabobonnie 
górali o  tych zwaliskach m n ie m a n ie ,  ko ­
rzystając z m e g o ,  tutaj  w towarzystwie 
przywiązanej  ochmistrzyni  , macierzyńskie  
dla niej czującej przywiązanie ,  obrała  s ie­
dz ibę ,  która od dwu lat już,  dla powsze- 
cjmćj bojaźni dozwalała  jej ,pfzyWłku, k tó ­
rego pokój ś ladem ludzkim przerwany d o ­
tychczas niebył . Z niecierpl iwością p ra ­
gnęła zasięgnąć wiadomości  o powodzeniu 
zawsze ukochanego b ra ta ,  i czyli gnićw 
jego już się n ieuśm ie rzy ł , gdy w tym n ie ­
bo ul itowane , jego samego do jej zseła 
przybytku.

nPrzebacz ini nieszczęśl iwa! jeszcze 
raz cię błagam , ozwał  się wysłuchawszy 
tej powieści  Gostyński:  chcę wynagrodz ić  
twe cierpienia , m ech  odszukany mojem 
staraniem W ie log rodzk i ,  będzie  małżon­
kiem twoim.

Lecz coż to za wrzawa zLliża się do tego 
przybytku spokojnosci ? słychać stąpanie  
zbrojne;  s topy ,  brzękają wrzeciądze b ram  
odwiecznie  pozawalany ch. I lu rkots ię  przy­
bliża,  ważą się drzwi ostatnie; przelęknio­
ne ro d z e ń s tw o ,  wzajem zdumiony m na się 
spogląda w zrok iem ,  gdy po gruzach runio- 
nycli podwoi  z orężem w ręku wpada  H en ­
ryk. »Oto g o ,  dzięki niebu,  znajdujemy!* 
s łychać jednogłośny wykrzyk wiernych, 
giermków rycerza.

Ale coż to się dzieje z b r -dną  Jadwi­
gą? zbladła  i ogniem w jtądpój spłonęła  
c h w i l i— zrywa się, b ieży ,  rzuca na ręce, 
skamieniałego z zadumienia  H e n r y k a , i  
pada w omdlenie .  ^Przedwieczny Boże f 
wykrzyka z łoża swego osłabły Dobiesław: 
miałżeby fo być .....

»Konstanty Wie logrodzki !  odpowiada  
»z szlachetną powagą młodzieniec,  ostatni 
»potomek nienawistnego ci plemienia ,  któ- 
»ry wszelako p ragną ł ,  bogdaj s t rumienia-  
»mi krwi swojej,  z jednać sobie twojęprzy-  
»cby!ność i obmyć wm ę przodka swojego. 
»isiomyśł, iż cię ułudzie,  p rzybranem chria-  
»Iern nazw isk iem , nieznany ći chcia łem 
>ma twoję zarobić m i ł o ś ć ,  ale nazwa któ- 
j>rą nos i ł em ,  przynależy mi się od d ó b r ,  
»które wspaniały "Król nadał  mi  za małą  za- 
rsługę wojeuną.*



^Przybiega na tę wrzawę poczciwa sta­
ra ochmis tr zyn i ,  i usiłuje przyprowadz ić  
do żjcia  Jadwigę.  Ta  otwiera oczy, i jakby 
bojąc się, by go jej jeszcze raz niewydarto,  
silnie t rzyma się kochanka ; który w nad* 
mierze szczęśliwości swojej, padając pr^ed 
nią na ko lana ,  przyczołga się do łoża Do­
biesława , gdzie od niego rękę kochanki ,  
i braterskie  otrzymuje ucałowanie.

Zaraz dnia nas tępnego ,  gdy zwolna 
dla słabości  Dobiesława pos tępu jąc,  w r ó ­
cili do  Monasteru , uradowany  sędziwy He- 
g u m e n ,  będący niejako niewinnym spra ­
wcą tego zdarzenia  szczęśliwego,  pob ło­
gosławił uszczęśliwionej p. rze. Ze łzami 
radości  s łuchał  związku całego zdarzenia  , 
i cieszył  się,  iż tak na dobre  wyszło p rzed ­
sięwzięcie , które go tylą bojaźni  nabawi­
ło. Mniemał  cię być sprawcą zguby ry­
ce rza ,  iż dozwol i ł  na jego pielgrzymkę, a 
gdy ze świtem dnia  następnego nadaremnie 
jego oczekiwał  powrotu  , sam odkrywszy 
całą  tajemnicę pozostałemu Henrykowi,  bła ­
gał  by na ratunek nieszczęśl iwemu pośpie­
szył ;  co też i uczyni ł  W ie lo g ro d z k i , p u ­
szczając s ię ,  bogdaj na śmierć dla ratowa­
nia przyjaciela , a niebo  .które uśmićchem 
s ł o ń e a , na Cnotliwe spogląda pos tępki ,  
przygotowało mu właśnie  tam,  radość  spe ł­
nienia  najmilszych życzeń.

Ciągle od tąd  w najszczerszej oba r y ­
cerze żyli p r z ) j aź n i ,  aż poki bezdzietna 
śmierć  ostatniego Wielogrodzkiego , nie- 
zerwała  na zawsze wznowionego związku 
obu rodzin.

N a śmierć Klemensa Boguckiego,* )

Ach! na tym świecie, śmierć wszystko zmiecie, 
Bobak się lęgnie i w bujnym kwiecie. —

M alczew ski.

Czyje to zw łok i ?
B oleść wam usta ściska p rzy ja c ie le ;
W  około smutek g łęb ok i 
Żałobną szatę:

P o n u ro ść , pa licach ściele . 
M ilczeu iem , szatanów słow y  
Ogłaszasz żałosną stratę,

M owco g r o b o w y !
W ybyście chcieli]

Jed en  przed drugim kryć suutuw zd a rzen ie , 
Kryć przed gronem  przyjacieli,
Sami przed sobą ;

L ecz g łośn o  m ówi w estch u ien ie ,
Boi po twarzach piętna k ryśli,
Przed  własną seica  żałobą  

Drzą wasze myśli.
P rzeb óg! p o zn a łem —

W szak ón niedawno z zło tego  bardoun 
Z śmiałym m łodzieńca zapałem  
P ełen  natchnienia :

D źw ięczn ego  d ob /w af tono ,
Chlubuą nam przyszłość r o k o w a ł, 
M oc twórczą w lew ał w sw e pieuia 

W ieszczo  cza ro w a ł!

Boskie natchnienie 
Jo? miało w yw ieść świat z jego  łona ,
W  strony wlać óoszy m arzeuie.
J u ż  myśli rojem

' Miała się pierś przepełniona  
O zwać —  i  sięgnąć za s t a w ą  ; 
W rzącym wewnątrz niepokojem  

Eocbnąó jak lawą.

Już z lntcią w  ręku 
M iał cud oLjaw% i boskcść przelewać, 
Skradzionego nieba dżw ięka  
L echom  vv ich m o w ę ;

A le zanita-począł śpićw ać ,
Zanim natchnął życiem  stro n y , 
Zagrały p ieśn i grob ow e  

Ponure dzwony !

P a tr z , m łode c z o ło ,
J e sz c z e  się  na niem p -zeb iia  myśl śm ia ła , 
Laurem obiega w o k o ło ,
W yrw ać się pragnie

Z lodem  —  zaskrzepłego cia ła ,
Już swym ogniem  krwi nie wzburzy 
Czoła ku ziem i n ie nagnie 

N i je zachunrzy.

Ta myśf skrzydlata 
N iegd yś z natchnionej piersi nwolu<onat 
Tykała biegunów  świata 
W  słońcu płonęła ;

*) Młodzieniec ten pełen, wielkich nadzieji w  25 roku 
życia dokonał. Mało jest takich którzy zuajac prace 
jego , umieją cznć doskonale stratę, jaka poniosła w 
nim literatura ojczysta.  Za nim teuy Angust Bielow- 
ski wypłacając dług przyjaźni chwalebnego dokona

przedsięwzięcia , obznajmniając ciekawych czytelni­
ków z pismami i zdolnościami tego pełnego talentów 
młodzieńca, za skwapliwie byłoby, sai.ząc o wierszu 
niniejszym, nazywau go pochlebnym albo przesadzo- 
nym.



N iepod leg łt  -  nieskończons —
Pełna  ognia ,  życia, m ocy,
Tah jak jeniusza dzieła ,

Meteor nooy;

Dziś w pierś ujęta 
W róciła  w s ieb ie ,  i długo tafc prześni.
W tó rzy  jej spokojnośó święta ,
Jak  gdyby znowu

Miała odezwać się w p ieśn i ,
Boskiej mowy przybrać postać,
W ieczne życie nadać słowu 

I w niein pozostać,

Zacóż tak długo 
Wie przedrze p ie rs i , która ją niewoli,
I nie nawykła być sługą 
W  więzieniiT gości ?

Czyż tknięta żądłem niedoli 
Jak  śmierć i mocna i barda ,
Iskrą swej nieśmiertelności

Nie wskrzesi B arda?......

Piersi haurennej 
N ie wzniesie więcej burzliwym w es tchn ien iem ; 
Niech przynajmniej sen wiosenny 
Słodkie obrazy

Nawodzi cichem marzeniem 
Od namiętości bezpietznem!
Bo marzyć mogą i głazy

Ciszą —  snem wiecznym.....

Uważmy lica!
P o  nich tej myśli , smugiem ognistym.
Pomyka się błyskawica,
I tęcza płynie

W  łouie z im nem , ale czystem,
Ognista , bujna , i młoda 
Na zawsze dla nas zagfciiel 

Tej myśli szkoda.

Bardzie północny !
N ie  prędko zmilknie dźwięk twojej slrónjr 
Płynny , harmonijny , mocny.
Tylko te zwłoki,

To ciało tylko do truny!
Duch się przyszłym wiekom poda 
Swym hymnem rozgrzini obłoki —

Ciała nain szkoda.

Śpiewaku młody 1 
W  twoje kwitnące ufaliśmy siły ,
Tak dzielnie szedłeś w zawody 
Pieśnią z Chernby ; —

Zawoześnie!  srogie mogiły!.....
Z ręku wypada ci lira ,
Oczy powleka zmrok gruby,

Śmierć cię wydziera.
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Młodzi p o e c i !
Jeź li  c was który skrzydłem Pindara 
P od  anielskie strefy wzięci,
Nieś tam pieśń moją ! ....

Nieoh niebios budowa stara 
Odetchnie echem żałoby,
Niech duchy piersi nastroją 

Przeklinać groby!
Oto m ogiły !.....

Przychylną ręką każde usypano.
T ę  —  łzy matki upłodniły ,
Tę  — przyjaciela ,

Na t e j — młodzian składa wiano;
Tu nas wiedzie smutek niemy,
Ta wszystko nasze podziela,

Nad nią płaczem y ! —

Aleocander Hrabia Danin-Borkowski,

Doświadczenia z odzieżą chroniąca^ od ognia.

Pan  Aldini  rob i ł  w Paryżu tu swoje d o ­
świadczenia  w koszarzach straży ogniowćj  na 
ulicy d e la  Paix w obecności  prefekta policyi, 
tudzież Kommissyi  Akademii  umiejętności , 
złożonćj z P a nów  D a r c e t ,  Dulong ,  C!,e- 
vreul  i Flourens.  Oprócz  tego znajdowało  
się przy tćm wielu innych akademików j 
między  innemi Panowie  Gay Lussac ,  Mo- 
la rd  i Four ie r  , członkowie akademii  le ­
karskiej ; Dr. Marc z rady  zdrowia i t. d. 
Pułkownik Planazet  k ie rowa ł  doświadcze­
niami według wskazań Pana  Aldini  z wiei- 
ką zręcznością. Odzież człowieka ogniowe­
go sk łada ją :  i )  He łm asbes towy,  zakry­
wający cąłą  g łowę,  mający tylko cz tćry 
o tw ory :  dwa na oczy opatrzone  rzniętem 
s z k łe m ,  nad którem jest jeszcze siatka m e ­
talowa , i dwa inne dla ust i nosa, okryte 
tylko siatką meta lową;  2) rękawiczki  i b o ­
ty (kothurny)  podobnie  z asbe6tu, nakouiec 
3)pewien rodzaj  pancćrza okrywającego cale 
c i a ło ,  z ba rdzo  gęstej siatki metalowćj,  któ­
ry jednakże żadnemu odz ianemu weń c z ło ­
wiekowi nie przeszkadza w poruszeniach.  
Może w nim uklęknąć i podnieść się bez 
pom ocy  r ąk ,  podobn ie  położyć się lub u- 
paść n a w e t ,  ą nie dozna w powstaniu t ru ­
dności.  Pancerz  nie okrywa prawej ręki i 
zostawia ją wolną do dz ia łan ia ,  lecz za to



opatrzona jest tarczą *) która służy cz ło ­
wiekowi ogniowemu do  uprzątania p r z e d ­
miotów mogących mu przeszkadzać w 
drodze.

Doświadczenia  podzielono na trzy o d ­
działy. W  pierwszym przeszli  dwaj  s t ra ­
żnicy ogniowi ki lkakrotnie przez dz iedzi ­
n i e c ,  mając rękawiczkę asbestową na p ra ­
wej ręce i t rzymając w niej rozpalone do 
czerwoności  sztaby żelazne. Dopiero po 
6 — 7 minu tach dało- im się uczuć ciepło 
w ręce. P rzy  drugiem doświadczeniu dwaj  
s trażnicy ogniowi ubrawszy się w cały ap- 
pa ra t  zabezpieczający,  przeszli na przemia­
ny z pochyloną głową przez ogień ze s ło­
m y  palony ciągle w żelaznej wannie  i wy­
dający wielkie kłęby dymu. J e d e n  ze s t r a ­
żników zostawał w takim położeniu 5, d r u ­
gi 7 m inu t  , przyczem odmienial i  miejsce 
ażeby tam s tanąć ,  gdzie  wiatr  mocnićj  
pędz i ł  płomienie  i d y m ;  po doświadcze­
n i u ,  puls jednego uderza ł  100 razy na m i ­
n u tę ,  drugiego 120. Na trzecie doświad­
czenie utworzono na środku dz ie dz iń ca ,  
pewień rodzaj  ulrey ze sztab że laznych,  
na których zapalono wiązki s łomy ryżo­
wej i siana.

Skoro to wszystko ogarnął  zupełny  po ­
ż a r ,  5 strażników ogniowych weszło w p ło­
m ie n ie ,  gdzie czynili tu i ówdzie porusze­
nia przez kilka m i n u t ,  t n iezdawało  się 
byna jmnie j ,  aby doświadczyl i czego złego. 
J e d en  z nrcb niósł  na plecach wielki kosz 
opatrzony metalową powłoką w którym 
siedziało dziecko okryte tylko wełnianą ka­
pą na głowie. Dzieeko nie ucierpiało wca­
le nic od ognia i tylko w jednćj chwili  o- 
kazało bojaźń , kiedy niosący je zrobi ł  po ­
ruszenie;  sądziło bowiem wtenczas,  iż wy­
padn ie  w ogień. Wynies iono  je przelo n a ­
tychmias t ,  w  oba w ie ,  aby się nieudusiło;  
lecz gdy się uspokoiło-,  było znowu we­
sołe , a skóra jego tak chłodna  jak w na­
turalnym stanie. P o  ukończeuiu doświad­
czeń kilku lekarzy wzięło s trażników ogn io ­
wych za puls. P rzed  doświadczeniami  m ie ­

li n iektórzy 75—80 u d e r z e ń ,  po nich l5 0 ,  
163, nawet  170.*)

Członkowie Kommissyi  oświadczyl i 
Panu  Aldiniemu zupełne swoje zadowole­
nie , prosili  t y l k o , aby doświadczenia  te

fiowtórzone być  mogły w zamkniętej  sa- 
i, gdzięby powietrze było zgęszczonc przez  

ogień. Doslrzegaczom zdawało s i ę , iż p r a ­
wa ręka niedosyć była  zabezpieczona przez 
tarczę. U  jednego  z żołnierzy ogniowych, 
znaleziono rękaw sukni na łokciu spalony.  
Suknie które żołnierze ogniowi pod uzbro­
jeniem m ie l i ,  urządzone były według spo­
sobu Panu Gay Lussac przez aptekarza P a ­
na Chevalier  i nasycone w pewnych czę­
ściach Salmiakiem i kwasem siarczonym.

Jednakże P a n  Aldini nie uważa swego 
sposobu za doskonały.  Potrzeba jeszcze wy­
naleźć środek łatwego użycia go w poża­
rach. Tak  jakim jest t e r a z ,  może być  z 
wielkim użytkiem wykonywany;  mianowi­
cie można za pomocą  jego przechodzić  
przez płonący pokój i ra tować ludzi i ko­
sztowne sprzęty. Zapewne wkrótce Korn- 
missyja zda sprawę Akademii o tym wy­
nalazku.

W ielkie odkrycie wojenne Profcssora 
Tumasza Szumskiego.

Professor  Szumski , k tóry n iedaw no 
zawiadomił  był  rządy  europejskie wHam-  
bu i sk im Korre spóndencie  , iż wynalazł  bar­
dzo ważne s trategiczne narzędzie ; wydął  
świeżo w Poznaniu  pismo w języku nie­
mieckim pod ty tu łem ;  K ró tk i opis nowo 
wynalezionej łopa ty . . ,  to raz z toporem i 
przykryciem na namiot, a to w celu wzmo­
cnienia  siły wojska. (!!!)

Pismo to zaczyna się od zasady ,  iż 
państwa polegają na sile z b ro jn e j , a w ięc 
wzmocnienie  tej siły powinno być głó­
wnym przedmiotem uwagi rządów. P r z y ­
znaje anlor,  że sztuka budowania twierdz,  
odpowiada juź celowi zamierzonemu ; ale

*) Tarcza rra około 3 1/2 stóp długości', a 2 srer.  *) I.wizie którzy przy  tych  rozinaUyctidoświadczenia J i  
oczka siatki metalowej odleg le  s ą  jedno od drugiego ocs' 'i  narzęd z ia , nie byli bynajm niej uszkodzeni, wy-
bUsko na pół linii,. gtidali tylko czerwono i byli okryci potem.
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oświadcza ,  iż jeszczfe nazbyt  mało myśla­
no względem wojska walczącego w polu. 
U t r zym uje ,  ii  Hiszpanija za pomocą tego 
wynalazku byłaby  się łatwiej i wcześniej 
obroni ła  Napoleonowi;  dodaje  nawet: »gdy- 
by , armija  f rancuzka była miała  machiny 
moje nad  Berezyną,  byłaby w kilku go­
dz inach bez szkody przebyła  tę rzękę.a

O, ile zaś łopata , topór  t pfdt.io m o ­
gą być pom ocne  w przebywaniu w ody ,  
tego P. Szumski wcale nie wyjaśnił. Ale 
powołując się na wiete wypadków wojen­
nych  , tak z historyi  polskiej jak obcej , 
powiada : i i  tyle bi tew przegranych przez 
różnych wodzów , zwróciły jego myśl 
na to:  czylihy też przez machiny nie
można zwiększyć siły wojska? i w tym 
celu ułożył  w zeszłym roku plan do wy­
nalazku , który najprzód  produkował  w Ber ­
l in ie ,  i względem którego przytacza b a r ­
dzo pochlebne zdania  urzędownie wyrze­
c z o n e ,  przez  delegowanego olTicera inże- 
nieryi.

Poźuićj machinę tę oglądało wielu woj  
s k o w y c h ; powtarzą autor  tu słowa które ­
goś z jenerałów polskich:  nim wojsko jest 
ba rdz ie j  uksz ta lconćm , tćm więcej m o ie  
korzystać z tego wynalazku. Jednakowoż 
do zastosowania go w praktyce potrzeba 
pokoju ;  bo offi rerowie i żołnierze powin 
ni się z niem dobrze obeznać.  Wyna lazek 
tak dow c ip n y ,  może mieć wielki wpływ 
ua  teraźniejszą taktykę. Byłoby bardzo do- 
bi ze gdyby bez poruszenia  tych p rzedm io ­
t ó w ,  które teraz żołnierz z sobą nosi, m o ­
żna mu jeszcze dodać  i tę machinę.(???)

To  oświadczenie  znakomitego j en e ra ­
ła , k tó ry ,  jak mówi autor ,  wiele wypraw 
w rozmaitych krajach odby ł  z Napoleo­
n e m ,  pobudzi ło  go do rozmyślan ia ,  i tak 
długo pracował  nad maci iną swoją,  do-

fiokąd jej niedoprow adził  do lej dóskona- 
ości y i i  bez wszelkich odmian da się za­

s tosować w każdej armii.
Wynalazek cały polega na tćm: iż 

ł o p a t ę ,  która jest razem t o p o re m ,  albo 
jak to autor  w przypisku nazywa toparo- 
kep (a po francusku hache • beche) można 
osadzać już na s t rzelb ie;  już na oddzie l­
nej ręko je śc i ; użyć zaś da się w czwora­

kim sposobie , to j e s t : jako łopata  , jako 
t o p ó r ,  jako b roń  o s t r a ,  i jako tarcza za ­
krywająca pierś walczącego.—  Płótno zaś, 
namiolnikicm nazwane  , może także czwo­
rako posłużyć i t o ,  albo za d a c h ,  albo za 
worek ,  albo za nos idło przy zbieraniu r an ­
nych , albo za siennik do spania.

Wreszc ie  uważa P. S. i i  wynalazek 
jego może być  użyty bardzo korzystnie 
w m a r y n a rc e ,  a to przeciwko zachaczaniu 
okrętów.

P.  T eo d o r  Melle kupiec w Hamburgu 
ma pe łn om ocn ic two  do wchodzenia  w u- 
godę z konsrdami wszystkich państw,  wzglę­
de m  wyjawienia całkowitćj  mechaniki ,  je­
dnakże i wprost  zgłaszający s ię ,  mogą n a ­
być w Poznaniu jednego modelu  od  au­
t o r a ,  który dwa exemplarze posiada.

M n  o z e n i e  s i e  r y b .

Głębokie przepaści oceanu zamieszka­
ne  są przez mnóstwo z w ie rz ą t , a ogrom 
nasion , mnożenie  się indywiduów , za­
dziwiająca rozmaitość ro d z a jó w ,  przecho­
dzi może wszystko t o ,  co powietrze i zie­
mia zarazem wydać mogą. Najmniejsza k ro ­
pla wody,  jest światem nape łn ionym zwie­
rzątkami mikroskopicznerni ; ileż więc mil- 
l ia rdów ich napełn ia  królestwo m órz?  Ło­
żysko w ó d  pokryte jest grubemi pok łada­
mi musz l i ,  powalonych jedne na drugie i 
sprurhr . ia łych od wielu tysięcy lat. Na p o ­
wierzchni  roi  się niezliczona liczba ro b a ­
czków, które nieustannie  się p ło d z ą ;  a 
skały ,  g łęb iny ,  b r ze g i ,  wydrążenia,  dol i­
ny i góry podmorskie ,  są miejscami gdzie 
żyją ,  um ie ra ją ,  płodzą  się i niszczą nie ­
zmierne mnóstwa zwierząt.  Morze jest wie­
cznym tea trem życia i śmierci  , materyja  
zdaje się tu być żyjącą i m łodszą  ; wszy­
stko tu się rozpładza dla zniszczenia się i 
przetworzenia  na co nowego.  Można sądzić 
o niezmiernej  płodności  odbywającej się 
w łonie  morza , z następujących szczegó­
łów.  —  Siedź średnićj  w ie lkośc i . znosi
10,000 jaj. W id z iano  ryby ważące pó ł  fun­
ta , a zawierające w sobie 100,000 jaj 
K a r p ,  14 cali d ług i ,  miał  ich 262,224 we-
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dffno P. P e t i t ,  a d rug i ,  m&jacy 16 cali d ł u ­
gośc i ,  342,144; — Okoń zawierał  281,000 
jaj , inny 380,640.- Jaja które znosi s ; .m ua  
jesiotra ważą 119 fun tów ,  a kiedy siedrn, 
z Łych jaj ważyło jeden g r a i . , tedy wszy­
stkich było 7,653,200 jaj. Leeuvenhoeh  zna­
lazł  aż 9,344,000 jaj w jednym  sztokfiszu. 
Jeżeli  zważymy, jak wiele mil ionów szlok- 
liszów wydaje  podobną  ilość każdego roku, 

dy du tego dodamy stosunkową p łodność  
ażdej samicy wszystkich gatunków i ) b  

zamieszkujących morza , przerazi  nas nie ­
wyczerpana  p łodność  natury.  Co za bo ­
gactwo! Obfitość nie do uwierzenia! A gdy ­
by  wszysl-ko mogło się urodzić ,  cóżby wy­
starczyło do wyżywienia tych niezliczonych 
is tot?  Lecz ryby po większć) części poże­
rają same własne jaja; ludzie,  ptaki, zwie­
rzęta w o d n e ,  susze na p łonnych  piaskach 
n a d b rz e ż n y ch ,  rozproszenia  przez prądy

w ó d ,  burze  i f. d. niszczą, nieprzel iczoną 
m oc  j a j , k tórych ilość w krótee okryłaby 
cały świat. Gdyby wszystkie jaja śledzi by ­
ły r o d z a j n t ,  n i epol rzebaby  więcćj nad ośm 
lat  na okrycie ś ledziami całego O c e a n u ,  
gdyż każdy śledź wydaje  m jd ony  jaj w 
chwili  tarcia. Jeżeli tylko przypuścimy ii. 
l iczba ich wynosi 2000 wydających taką 
ilość śle ii z i , w połowie samic a w po ło­
wie samców , tedy w drugim roku będzie
200,000 w trzecim 200,000,000 w czwar­
tym 200,000,000,000,  i t. d. w ósmym zaś 
roku taż liczba nie będzie  już mogła być 
wyrażona , tylko przez 24 cyfry. Ponieważ 
zaś ziemia zaledwie zawiera tyleż cali ku- 
bicznycli  , wynika z t ego ,  iż gdyby cała 
kula z iemska,  okryta była w o d ą ,  niewy- 
sfarczyłaby jeszcze na pomieszczenie  wszy­
stkich ś ledz i ,  klóreby w tenczas istniały.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  N iem iec. —
W  Fryburgu w Sz.wajĆaryi, dla zapobieżenia nie­

potrzebnemu bieganiu chłopców j.o ulicach, podzielono 
wszystkie kltissy szkół początkowych na roty. Każda rota 
ma swego dowódcę z małą blaszaną chorągiewką, ozna­
czoną numerem roty. Uczniowie wyszedłszy ze szkoły,  
idą parami za chorągiewką na ulice,' na których mie- 
az taj ..

—  Z  Parj ia .  —
Osagowie chcą w Hawre wystąpić w sztuce: Dzicy; 

jeżeli nie zarobią sobie ty n sposobem na koszta podróży 
z powrotem do swego kra ju ,  tedy umyślili udać się do 
Anglii ! wprzód na kieszenie Anglików nałożyć podatek.

Wkrótce wyjdzie nowe wydanie dzieł Chale iu- 
briande w 12ce.

Manija Dyrckcyj teatralnych w  przedstawianiu no 
scenie tr iko  obłąkanych i w a ry ja tó w , opanowała także 
T ea 'r  F arieles  Dano na ni.n sztukę lt$ E n ra g e s , uapi- 
Saną prze* 1’anów Dartois i lirazicr. O dry  grający rolę 
giuj tawego chłopaka, któremu kochankę obrzydzają , mó­
w ią c ,  iż ją ukąsił pieś wściekły, i że ona sama już jest 
szaloną, — pobudził  według dawi.fgo zwyczaju,  C ałą  pu­
bliczność do śmiechu. Dziennik F igaro  m niem a, iż j e ­
żeli spHwzriie nie będuc  założony kordon zdrowia około 
Thea tre  Francais, wielkiej i komicznej opery , tedy i lc 
teatra zarażą się powszechną mamją szaleństwa.

—  Z  Lo n iły  nu. —
Donoszą z Rzymu , że [.ord Helford kupił stawny 

posąg Poinpcjusza za suminę 127,500 fr.
Pokazuje się z urzędowych spisów, że liczba obłą­

kanych w Anglii , powiększyła się od 20 lut o trzecią 
cześć. Jeżeli ten okropny postęp dulćj zachodzić będzie, 
tedy za lat 200 szaleni stanowić będą więWzość, i w y ­
padnie wtenczas zamykać rozumnych. Obecnie znajduje

się w Anglii l ł , 000 obłąkanych i waryjatów. Słabość ta 
więcej spostrzegać sic daje mię Izy ludnością rolniczą, ani­
żeli między rzemieślnikami; także mieszkańcy brzegów 
morskich mniej Hią bywają nawiedzani. Najl żadsz.c jc»t 
między górnikami. W  Szkocyi r. 1821 jeden obłąkany 
przypadał na 57>ł; w Walii na bi>0, a t  Anglii na 1000.

W L iwcrpool spuszczono na morze okręt zrobiony 
całkiem z żelaza , i pokostem przeciw rdzy powleczony ; 
trzymający 60 stóp długości) 13 szerokości , 7 1/2 głębo­
kości , i 54 beczek ciężaru ; mógłby nawet nnieść 90 b e ­
czek , i mniej się zanurzać niż drewniany rówuego cię­
żaru. Jakże i parowy staiek żelazny, cały jest już goio- 
wy. (P o d o b n y J .  już j t s t  więcćj.)

W  lesie Reedwood znajduje się drzewo,  sławny 
dąb S co ic la r-L a u n , htóry według niewnlphwycii dowo­
dów hjsl i ry cz n y ch . ma przeszło 600 lat.' Struttjulrzymuje 
w swojćm dziele Silva  B r ita n n ica ,  iż w W . L iry tan ii są 
d rzew a,  których wiek da się wyrachować na 990 lat. To  
jest pewna, że wielki kaszlau w Jo tw o r th ,  który według 
podania,  zasadzony by ł- r .  8u0 , pod panowuniem Egbcr- 
ta ,  należy do najstarszych. Mierzony przed 60 la ty ,  miał 
przy odziomku 50 stóp obwodu.

W  Anglii wyrabiają co rok niezmierna ilość cegły ,  
i wysćlają ią do wszystkich części świata. Któżby wie­
rzył , iż dzisiejsza Moskwa ma w swoich n urach wiele 
tysięcy Cegły angielskiej? Zwykle w Anglii jeden robo­
tnik wyrabia na dzień 5000 sztuk ceg ły ,  a są tacy ,  któ­
rzy 11,000 na dzień robią.

Podczas wiclhićj burzy dnia 3. Września dwa wie­
loryby zbliżyły się do brzegu niedaleko Dubima w do­
brach Sir E. Lec. Ogrodnik postrzegł ich naprzód , ak 
usiłowały dostać się na powrót  na głębią przyniósł za­
raz b roń ,  lecz lopićro za k i  wystrzałem można się było 
zbliżyć bez niebezpieczeństwa do większego z tych wie­
lo rybów , a i w tenczas jeszcze ,  odpór który d-iwał hył 
niebezpieczny. Upłynęło 9 godzin za nim obadwa zabite 
zostały. Mają po 30 stóp długości.

Redaktor, .Mikołaj M i c h a l e w i c i .  —  Drukiem Piotra i Augusta P i l  I t r ó w .


